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BAL MASKOWY. 
a n e g d o t a  p r a w d z i w a .

Gdym był młodym jeszcze , 
interessa processowe po moich 
przodkach powołały mię do W ar
szawy. W  szlacheckiej bryce, z  
dobrze opakowaną walizą , i  czte
ro ma w krakowskich chomątach 
folwarcznymi końmi, z przyja
cielem moim W ładysławem , wje
chałem w mury lej stolicy. Pier
wszy raz byliśmy w tćm mieście, 
wszystko nam się w nićm podo
bało i lubo W arszawa nie była 
juz lak świetną, jak dawnićj, 
bo ciągłe przechody wojsk róż
nych wiele ją zniszczyły i mie
szkania w niej odbierały ochotę, 
dla niewidzących jćj dotąd mia
ła jednak wiele powabów i nie
wymownie zajmowała nas roz
maitością swych zahaw. Był 
pieniądz,  były lata młode, a przy- 
tein umysł nie przesycony jesz
cze nadmiarem zbytków, wszy
stkiego więc mogliśmy doświad

czać i wszystko bawiło nas nie
wymownie. Od interesów do le 
go tyle nam zawsze zostało cza
su , źeśmy go mogli użyć wy
bornie i wcale nie troskaliśmy 
się o rodzaje zabaw, jedna dru
gą nastręczała,—  Był lo właśnie 
czas zimowy, czas karnawału. 
W arszawa mimo ezasy przykre 
zapomniała o nich na chwilę i ze 
zwykłą wesołością swoją poddała 
się rozrywkom zapust. Asamble, 
wieczory, bale maskowe, jedne po 
drugich następowały koleją, sta
jąc się dla pięknych W arszawia
nek popisem, w którym ich wdzię
ki i ich dowcip w świetle najoka- 
zalszćm jaśniće mogły. —  Na 
jeden z takich balów maskowych 
poszliśmy, zjadłszy pićrwćj w  
dobrej restauratorni wieczerzą i 
wypiwszy po kitka kielichów 
szampana. Bal był świetny i mnó
stwo masek znajdowało się na 
nim. Błądziliśmy w tym tłumie 
zamaskowanych piękności, nie- 
zaczepiani, bo nieznani od ni-
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kogo i tylko nawiasem chwyta
liśmy dowcipy, z ust masek cha- 
rakterycznych wychodzące. Co 
za irouya, co za uszczypliwość 
w  ich odpowiedziach , a jednak 
wszystko było ze smakiem mó
w ione, wszystko piętnowało sto
licę , która co do tonu nie u- 
stępuje największym stolicom E- 
uropy. —  Zmęczeni gorącem w 
salonie głównym , poszliśmy do 
pobocznych ochłodzić się loda
mi. Siadamy blisko dwóch ma
sek, które się także chłodziły, 
a których zgrabne figurki da
wno się nam podobały. Zaczy
namy rozmowę, odpowiadają 
grzecznie i nawet mówiążcuas 
znają. —  «Przybyliście ze wsi 
rzekła wyższa z nich , której czar
ne oczka i jak światełka nocne 
przez otwory w larwie pałały.—■ 
«A więc znacie mię maseczki!» 
zawołałem uradowany, że choć 
jedna ilusza znamię w W arsza
wie. —  - Znam i ciebie i twego 
przyjaciela« odpowiedziała “wi
dywałam was na prowincyi, Jak
że można było przyjechać do 
W arszawy, bawić się tu dobrze, 
a zostawić tęsk nące za wami pię
kności. »— «Nić mamy żadnych* 
rzekłem cokolwiek zarumienio
ny, bom się poczuwał do cze

goś. —  «H o ! h o ! kłamiesz, a 
kłamać się nie godzi* mówiła 
dalej - wićm że gustujesz w blon
dynce , a twój przyjaciel w bru
netce. » —  «Dali Bóg że zgadła!» 
pomyślałem sobie -musiała bydź 
kiedyś w' naszych okolicach Po
lesia. » —  Gdym jej o tem nad
mienił , przyznała s ię , że zna 
dobrze tę krainę wybornej zwie
rzyny i pięknych dziewcząt i że 
czas długi na Polesiu baw iła.—  
Musiałem ją znać, to niezawo
dnie , ale kto óna była , na pró
żno sobie głowę łamałem. W szy
stkie moje sąsiadki przetrząsną
łem po kolei, n ie , do żadnćj 
nie była podobna, a jednak jej 
oczka tak przyjaźnie, tak zna
jomo jakoś uśmiechały się, do 
m nie, że byłbym jćj nie wie- 
dziee co dał był za to , gdyby 
mi była imię swoje powiedzia- 
ła , łub odkryła twarz swoję, 
Ani tego , ani tamtego uczynić 
nie ebciała i ledwie na wielką 
prośbę pozwoliła zdjąć sobie rę
kawiczkę z ręki. Boże! co za 
rączka! N ie, prawdziwie, ta- 
kićj na Polesiu nie widziałem, 
tak maleńkiej , tak pulclmćj, tak 
bialćj! Brylantowe pierścienie 
nie mogły wprawdzie żadnego 
dodać jćj powabu, lecz świad-
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czyły tylko o wyższym stanie 
jej właścicielki, lubo i piękne 
ręce przekonywały mię o tćm, 
które, jak Lord Byron wyraża 
się , w teraźniejszym czasie wy
górowanej wystawności w ubio
rach , są jeszcze prawdziwą ce
chą osohy mającej prawo nale
żenia do wyższych towarzystw.
—  « Gdzie maseczki mieszkają?> 
zapytałem się ujęty powabem rą
czki. —  < O daleko z tąd > odpo
wiedziała jedna. —  « Czy nie mó- 
źnaby Panie odprowadzić do do
mu i tam prosić o odkrycie nam 
twarzy?» rzekłem znowu. —  
a Uchowaj B oże!» odrzekła «co- 

by na to rodzice nasi powiedzieli.»
—  -A więc Panie jesteście sio
stry? — a Tak jest. » —  Tu z so
bą cóś szeptać zaczęły, czarno
oka rozśaiiała się kilka razy, 
jak gdyby uradowana z tego, co 
rzekła towarzyszce swojej. —  
W stały przejść s ię , a my za 
niemi, jak cień za osobą. Dłu
go wzbraniały się , uległy na
reszcie prośbom naszym i pozwo
liły odprowadzić się do domu. 
Któż był szczęśliwszy odcmoie, 
w szale uniesienia pocałowałem 
w rączkę moję piękną maseczkę 
i od nićj na wzajem łagodny i 
tak wiele obiecujący odebrałem

uścisk, którego w tćj chwili za
pału , byłbym nie dał za skar- 
by całego świata. — Mimo obie* 
tnicy pilnowaliśmy jednak, by 
nam nieuciekły i gdy się zabie
rały do wychodu, my tuż za nić
m i, podaliśmy im salopy, wsa- 
dzili damy do dorożki i pojechali 
razem. —  Doróżka była najęta, 
nie można więc bytu widzieć a- 
ni herbów pojazdu, ani łiberyi. 
Noc ciemna nie pozwalała nam 
nawet dostrzedz, dokąd jedzie- 
my. Gdzie niegdzie tylko jesz
cze paliły się dogorywające la
tarnie. Dorożkarz stanął naresz
cie , wysiadają damy, zadzwo- 
niły, otworzono im kamienicę, 
poszły na górę, my za nićmi. 
Gdy brama zatrzasła się za na
mi , przeląkłem się mimowolnie, 
sądziłem low iei# , żeśmy może 
wpadli w jaką łapkę OSZuStÓwyt 
mieliśmy i piękne zegarki i pió- 
niądze przy sobie. Ale nie, nie 
podobna , tak skromne, tak przy
jemne damy tlić mogły należeć 
do klasy istot, będących ohydą 
miast wielkich, sama szczerość 
malowała się w ich oczach. —. 
Jednak szeptały cóś między so
bą , zastanowiły się na pićrwszćm 
piętrze i rzekfeznieb jedna: < Tu 
mieszkają rodzice nasi, my na
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drugićm piętrze mićszkamy, 
niech więc Panowie zaczekają 
tułaj trochę, przyniesiemy klucz 
i pójdziemy potóm razem na gó
rę. „ —  «O nie nic z tego nie bę
dzie» odrzekłem «chcecie nam u- 
cićc, ale my nie w'ciemię bici. 
Jednę tylko puścimy, a druga 
tu znami zostanie.* I zostawi
łem czarnookę przy sobie, dru
ga odeszła. —  W  krotce powró
ciła z kluczem , wszystko Czwo
ro poszliśmy na drugie piętro, 
jedna zdam otworzyła piórwsze 
drzwi, weszła , my za nią, a- 
Ic zaledwo postąpiliśmy kilka kro
ków w ciemności, gdy damy zrę
cznie ueiekły nam z pokoju i śmie
jąc się złośliwie drzwi zamknę
ły za sobą. «Dohrćj nocy Pa
nom życzę* zawołała z nich je
dna * niech Panowie śpią dobrze 
i pamiętają o n a s.» Rzekłszyto 
rozśmiała się raz jeszcze i sły
szeliśmy jak drobną nóżką swo
ją na pićrwsze piętro po wscho
dach pobiegła. — Zostaliśmyjak 
na lodzie, wciemnym pokoju, 
zamknięci i Bóg wić u kogo. 
Z początku odurzenie tak nad- 
zwycząjnego przypadku długo 
nas pozbawiało wszelkiego zasta
nawiania się na położeniem na- 
szćm , nareszcie przyszedłszy do

siebie zaczęliśmy W arszaw ie,  
balom maskowym , zgoła (prze
baczcie mi damy) całćj płcipię- 
knćj złorzeczyć. —  «To nam gra- 
eko przysłużyły się* zawołałem 
ze zgorszeniem. «I cóż robió 
będziem y?.... Krzyczóę nie wy
pada, gotowi nas jeszcze mieć 
za złodziejów, gdy nas w cu
dzym pokoju przydybią. Trze
ba czekać, te przeklęte maski 
przecież nam długo siedzieć tu 
nie dadzą, zapewne żart sobie 
tylko zrobiły.» —  «Niech licho 
je porwie z takim żartem* od- 
rzekł rozgniówany W ładysław. 
«Otoż te przechwalone W ar

szawianki ze swoją grzecznością. 
Śliczna mi grzeczność rozpalić 
kogóś oczyma swojćm i, a po
tem ażeby ochłod I, zamknąć go 
w pokoju nieopalonym przy dwu
dziestu stopniach mrozu. W olę 
ja nasze Podlasianki, nie są w 
prawdzie tak dowcipno - mądre, 
jak te gąski warszawskie, ale 
tćż za to łudzi poczciwych po 
ciemnych pokojach niezamyka- 
ją .» —  «Co robić, stało się» 
przerwałem jego Uniesienia «do
brze;, że nas przynajmnićj nie- 
obdarto. A teraz myślmy, jak
by ty noc przespać, bomkadu- 
cznie śpiący.» — Zaczęliśmy więc
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obaj, jeden wjednę, drugi w 
drugą stronę macać po pokoju 
i domacaliśmy się sofy. Kicto- 
ria! co za odkrycie! Poczciwy 
Euklid nie był zapewne tak u- 
radowany odkryciem koła swo
jego; jak my odkryciem sofy. 
Wdzięczni w myśli Otlomanom 
za ten boski wynalazek, rzuci
liśmy się na miękkie jej podu
szki i nie długo trwało, gdyś- 
my jak zabici usnęli. — Jlusie- 
liśmy spać długo, bu słońce 
było już w oknach , gdy śmy o- 
czy otworzyli przebudzeni jakim- 
s'ć stukiem. Z zadziwieniem uj
rzeliśmy, że nie sami jesteśmy 
w pokoju. Dwóch ludzi zajętych 
było rozpakowywaniem rzeczy 
jakiegoś podróżnego Jegomości, 
który w ogromnej kapuzie, w 
sutej deliii w dużych futrzanych 
butach stał koło nas i z zadzi
wieniem na nas poglądai. tJi- 
rzełiśmy, że pokój, w którym 
spaliśmy, rozpógzyóał szereg 
więcćj pokojów , jak się zdawa
ło , do tego Jegomości należą
cych. —  «Co tu W  Panowie ro
bicie w moim pokoju? — » zapy
tał się przybyły podróżny gło
sem ostrym cokolwiek. < W  po
koju, który był zamknięty?" —  
Zmięszani odpowiedzieliśmy mu

nasz przypadek,  wymieniliśmy 
nazwiska nasze, znał nasze fa
milie i co raz bardziej powieści 
naszej wierzyć się zdawał. Po
woli rozjaśniało się zmarszczo
ne czoło jego, zaczął się nśmić- 
chać, a polem rozśminł się z 
całego gardła. • To kuzynka mo
ja tak W’Panów w pide w ypro
wadziła. rzeki zachodząc się ze 
śmićchu «ale jednak «»ie godziło 
się użyć takiej pustoty, łubu go
dni byliście kary za naprzykrza
nie się damom. Teraz pojmuję 
wszystko, bo klucz od moich 
pokojów u niej na pierwszćm pię
trze zostaw iłem .» —  Ledwo to 
wyrzekł, gdy ładna kobićta w 
rannym eleganckim negliżu, pro
wadzona od młodego mężczyzny 
weszła do pokoju. «Jak się masz 
wujciu • przywitała się ze starym, 
pocałowała go w rękę , a potem 
do nas zwróciła rozmowę, pój- 
r za wszy na nas z u śmiechem. 
«Jakże się Panom spało? Prze
praszam, że może niewygodnie." 
—  Poczerwieniliśmy się jak ra
ki , słowa nie mogliśmy wyrzće 
ze wstydu , tćm bardziej, że przy
była dama tćmi samćmi cząr- 
nćmi oczkami, jakićmi na bału 
patrzała na nas i teraz poglą- 
dała filuternie. —— Gdyśmy wszy-



200

scy w milczeniu zostawali ode
zwa! się stary Jegomość: ł Pre
zentuję Panom siostrzenicę 1110- 
j?? Hrabinę Ł*, a wczorajszą 
maskę na balu. a —  «A to mąż 
mój» dodała Hrabina wskazując 
na towarzyszącego jćj mężczy
znę. —  Kłanialiśmy się meeba- 
nicznie i będąc pomięszani nie- 
najzgrabniej zapewne. Dopiero 
przy sntćm śniadaniu ó fn four- 
chelte na które od Hrabstwa 
zaproszeni byliśmy, przyszliśmy 
cokolwiek do siebie i sami po
tem z przypadku naszego uśmia
liśmy się do woli. Przy śnia
daniu opowiedziała nam Hrabi
na , że wcale nic znając nas 
przypadkiem tylko zgadła gusta 
nasze aa Polesiu i że to zga- 
dnienie spowodowało ją , iz dłu
żej z nami mówiła na balu. Nie 
mogąc opfizśs się nakarezywośei 
naszej , chciała nas jedynie za
prowadzić do kamienicy i uciec, 
ale gdyśmy ją zatrzymali, sze
pnęła swojćj służącćja towarzy- 
szcze balu , ażeby klucz od dru
giego piętra przyniosła, który u 
nićj nieprzytomny wujaszek zo
stawił. Niespodzićwany powrót 
tego ostatniego, a niewiedzące- 
go o niczćm pomnożył śmiesz
ność sceny, długo jeszcze po na

szym odjeździe opowiadanej w 
salonacb W arszawy i bawiącej 
publiczność wyższego tonu.

S. L. J.

MYŚLI O MALŹE.StTYYALlI.

Mężu nie będziesz szczęśli
wym , jeżeli żona twoja nie bę
dzie: rozkazuj jćj z rozumem, 
ale rozumem z miłością: okazuj 
jćj we wszystkiem względy, a 
pewnie będzie wzajemną. A ty 
Żoott staraj się być słodką i nie- 
sprzeczną mężowi, a kiedy nie 
masz w ładzy, dbaj przynaj- 
lnnićj O kredyt U męża.

Jakim ty ojcem lub matką, 
kiedy dzićeięciu twojeittń smoso- 
bu do życia nie zostawujesz.

Lepiej wydać córkę za czło
wieka bez majątku, niżeli za 
majątek bez człowieka.

Na małą żonę powiedział A- 
rystyp: małe piękne, ale wiel
kie złe.

Nie bierz żony z domów wy
sokich , cbybabyś ebciał sobie 
wziąść panią.

Kto dobrego zięcia wybrał, 
znalazł W nim syna : kto złego, 
ten i córkę stracił.




